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Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  10. Czerwca. —  Dzisiejszy T im e s  gorzkie rozwodzi żale nad 

uzbrajaniem się Francyi, którego rozumieć nie można. W  skutek tych wiel­
kich uzbrajań, potrzebą z drugićj strony też się uzbrajać. Sądzi w końcu, źo 
Francya powinna nakoniec objaśnić i lepsze złożyć dowody przyjaźni dla A n­
glii aniżeli takie kosztowne uzbrajania.

T r y e s t ,  8. Czerwca. —- Z Raguzy donoszą, źe wojsko tureckie w yru­
szyło wczorajszej nocy do Trebioi,

T u r y n ,  7. Czerwca. — W edług tutejszych gazet, przybył ajent austrya- 
ckiego L l o y d u  do Genuy, celem zakupienia 4 parowców od kompanii zaatlan- 
tyckiej,

B e r l i n ,  10. Czerwca. — Najj. Pan raczył nadać jenerałowi kawaleryi 
i jenerał adjutantowi hr. G r o e b e n  order orła czarnego w brylantach.

— Najj. Pan raczył nadać lekarzowi przybocznemu księcia brunszwickiego, 
profesorowi Dr. H a r t  i g w Brunszwiku order orła czerwonego 3. kl., tudzież 
tajn. radzcy zdrowia Dr. M a y e r o w i  w Berlinie i ces. francuskiemu komisa­
rzowi okręgu morskiego A uraj, de R e m o n d  d u  C h e l a s ,  order orła czer­
wonego 4. kl., a zamianować fizyka powiatowego Dra P r e y a  w Koeslinie 
radzcą zdrowia.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Pruska korespondencya potwierdza po­
daną przez inne dzienniki wiadomość, źe w Sierpniu zbierze się jeneralna kon- 
ferencya związku celnego w Hanowerze, na której będzie wziętą pod roztrzą­
sanie kwestya względem zbliżenia się pod względem celnym do Austryi.

Co się tyczy czynności paryskiej konferencyi, nic pewnego podać niemo- 
żemy. Jednakowoż utrzymuje się pogłoska dosyć uzasadniona, źe Francya 
dokłada starania, aby ocaloną T urcyą jeżeli nie podzielić, to przynajmniej 
zmedyatyzować. W ielu przeto polityków obawia się, aby nowa kwestya 
znów niepow stab, w której zachodziłoby pytanie, co postawić na miejscu tu ­
reckiego państwa?

Gazeta wrocławska ztąd różne wyprowadza wnioski i powiada, źe F ran­
cya przez te usiłowania sama z sobą_ wchodzi w najoczywistszą sprzeczność, 
i nikt temu niezaprzeczy, że rząd francuski działa wbrew swojej polityce, którą 
tak drogo opłac.ł a która była wymierzona przeciw dążnościom rosyjskim. 
Skutkiem tego nietylko osłabia jeszcze bardziej słabą Turcyą, ale nawet przy­
spiesza jej upadek na korzyść Rosyi. Francya zaczęła od unii, doszła do upo­
korzenia Turków  wskutek klęski zadanej im pod Grahowem i niewiadomo 
dokąd dalej podąży. W szyscy zgadzają się na to, źe na tej drodze Francya 
całkiem się zgadza z Rosyą i że jedna Rosya będzie sprzątać owoce na polach, 
Da których wzburzoną Słowiańszczyzna dziś stawa orężnie. Szczególniej prze­
raza wszystkich przypuszczenie mające wiele za sobą, że T urcy bądź przez 
gabinet wiedeński zachęcani, bądź też resztką godności swej powodowani, Die 
chcą płazem puścić poniesionej klęski pod Grahowem i przyznać słuszności 
Czarnogórcom. Mówią, źe Turcy wybierają się z większemi siłami przeciw 
Czaiuogórcom, wbrew protestacyi francuskiej i mocarstw które z Francya 
w tej sprawie trzymają. Czyliź Francya wskutek roli przyjętej z taką wrza­
w ą , może inaczej działać, czyliź może bezbronna ujmować się za Czaraogór- 
carni, czyliź więc uzbrojona nie działa za porozumieniem się z Rosyą? Za 
temi pytaniami, kładą politycy dalsze, źe te postępowania Francyi musiało po­
przedzić sprzymierzę z R osyą, a więc źe sprzymierzę z Rosyą poprzedziło 
wysłanie okrętów wojennych francuskich na A dryatyk, są to fakta bijące, 
które wiele mówią.

Natomiast inni politycy utrzym ują, źe Rosya właśnie jest tein mocarstwem, 
które wstrzymuje zapędy francuskie i przyrzeka do pewnego tylko punktu 
wspierać Francyą. Rosya bowiem będąc zatrudniona wewnątrz reformami 
wielkiemi, jakie tylko w skutek wielkich wstrząśnięć w innych narodach zw y­
kły zachodzić, potrzebuje pokoju i nie może sił swoich rozrywać na za wikła­
nia europejskie, których rozmiaru i końca przewidzieć uie można.

M o n i t o r  z 6. Czerwca poucza Francyą, jakie ma siły jej nowy sprzy­
mierzeniec. W ojsko księcia Danila wynosi 15,000 ludzi. Są to sami bohate­
rowie, acz z osobliwszemi zwyczajami. Za łaskę bozą uważają umierać z bro­
nią w ręku. Czarnogórca nigdy nie błaga o życie. Skoro jest ciężko raDny  
i nie może byc ocalonym, to mu towarzysze odrzynają głowę. Ponieważ sami 
nieprzyjacielowi, którego schwycą z bronią w ręku , odrzynają głowy, przeto 
sądzą, źe im także nieprzyjaciel wet zawet oddaje i dla tego swoich rannych 
unoszą z pobojowiska na ramionach.

Między wielu projektami zniesienia poddaństwa a zarazem popraw y bytu

rfT'k'1 W °g ł°SZ0QeIni to przez dzienniki, to w  oddzielnych broszu­
rach lub przedstawionemi w rgkopismacb komitetom włościańskim, za Daj wa­
żniejsze w  Wielkiej Rosyi, (gdyż nie mówimy tutaj o projektach przedsta­
wionych w prowincyach polskich) uważane są projekty Kawelina i Kapnista, 
chociaż oba a szczególniej pierwszy, nie w ytrzym ują pod niektóremi wzglę­
dami krytyki i potrzebują poprawek i uzupełnień. O projektach tych wspo­
mnieliśmy, przyrzekając później podać ich treść szczegółowszą. Otóż zamie- 
rzamy uczynić to dzisiaj, przedstawiając najprzód treść projektu Kawelina 
i kilka nad nim uw ag, a następnie gruntowniejszy, praktyczniejszy projekt 
podany przez właściciela rosyjskiego Kapnista.

Kawelin w rozprawie swojej bada najprzód krytycznie obecny stan rze­
czy i stosunków włościańskich, i przedstawia wszystkie jego niekorzyści tak 
dla społeczności w ogóle, jak dla włościan z jednej a właścicieli ziemskich 
z drugiej strony. Pisze iż wszyscy prawie oświeceni Rosyanie poznali szkody 
płynące z poddaństwa włościan; źe większa część szlachty żąda zmiany sto­
sunków włościańskich i podnosi głos za zniesieniem poddaństwa. Następnie 
przedstawia autor swój projekt przemiany stosunków włościańskich, w k tó ­
rym obejmuje nietylko zniesienie poddaństwa lecz wykup ziemi będący w po­
siadaniu włościan najprzód przez państwo od właścicieli, a następnie przez 
włościan od państwa; słowem projekt zniesienia poddaństwa a zarazem sto­
pniowego uwłaszczenia włościan, a to w następujący sposób:

Rząd wykupi od właścicieli ziemskich włościan wraz z ziemią, którą ci 
ostatni posiadają de facto. W ykup ten ma być uczyniony częściami, to jest 
guberniami zaczynając od gubernij zachodnich tak , iż każdego roku w yku- 
pioaoby włościan z kilku gubernij. Mocą tego w ykupu, włościanie w do­
brach prywatnych zostaliby porównani z włościanami w dobrach koronnych 
o£ r.zesz,! w .ten stan- Włościanie wykupieni przez rząd spłaciliby mu w ciągu 
ó t  la t ratami w czynszach sumę awansowaną przez niego na ich wykupno, 
i sialiby się właścicielami gruntu który uprawiają. Reszta ziemi nie będąca 
dzisiaj w posiadaniu włościan i nie wykupiona przez rząd, zostałaby przy dzi­
siejszych właścicielach ziemskich, tj. przy szlachcie, którzyby mogli ją  w ypu­
szczać w czynsze lub sprzedawać częściami włościanom itd ., lub wreszcie go­
spodarować na niej własną siła.

Projektowi temu czyniono i czynią dwa wielkie zarzuty wykazujące jego 
niepraktyczność: 1) Rząd wykupując włościan i grunta włościańskie od w ła­
ścicieli, ma im płacić nie gotów ką, gdyż to je s t niemoźebna, lecz nowerai li­
stami kredytowemi zabezpieczonymi na tych gruntach włościańskich, jak  to 
sam autor projektuje, lecz wypuszczenie w obieg takiej olbrzymiej sumy listów 
Kredytowych, jaka potrzebnaby była na wykupno włościan i gruntów  wło­
ściańskich w Rosyi, sprawiłoby wielkie zamieszanie w stanie finansowym Ro-

P°J?c'e o ogromie sumy potrzebnej na wykupienie według takich w arun­
ków jakie projektuje Kawelin, powziąść możemy z tego, iż na wykup w sa­
mej gubernii smoleńskiej potrzeba jest przeszło 100 milionów rs. jak  to w yra­
chował autor projektu. 2 ) Czyż jest sprawiedliwie, a nawet czyż byłoby mo- 
zebme znieść poddaństwo w jednej gubernii a zostawić go w innych obok le­
zących, jakoto chce autor projektując w ykup częściowy guberniami, dla uła­
twienia jedynie obrotu finansowego. Nakoniec po 3) trudno jest oznaczyć 
dzisiaj w Rosyi ilość gruntu , którą posiada włościanin de fa c to , gdyż dotąd 
niema tara rozgraniczenia między gruntami włościańskiemi i dworskiemi, a cho­
ciaż rząd zdawna rozgraniczenie to uczynić polecił, tyle napotykano trudności, 
iż ciągle musiano odkładać termin ukończenia rozgraniczeń.

Projekt Kawelina mimo tych zarzutów, ma jednak dość wielkie zasługi. 
Najprzód, źe ukazał się najdawniej i wyw ołał inne projekty i rozprawy nad 
tem waźnem pytaniem. Powtóre, iż gruntownem badaniem w części pierwszej 
krytycznej, wykazującej niekorzyści dla wszystkich z dzisiejszego stanu w ło­
ścian, w płynął na opinią publiczną i popchnął ją  ku reformie stosunków wło­
ściańskich. Nakoniec i to jest wielką jego zasługą, źe dąży do radykalnego 
i najkorzystniejszego dla stron obu zakończenia tej spraw y, jakiem bvć jedynie 
może uwłaszczenie włościan. ' Cz.

Wrańcya,
P a r y ż ,  7. Czerwca. M o n i t o r  powtarza dziś z pewnym przyciskiem, 

ze trzecie posiedzenie konfereacyj zajmowało się organizacyą Księstw Naddu- 
najskich. To wszakże nie wyłącza wieści o żywości debat spowodowanych 
kwestyą Czarnogórców. Wedle No r d a  otrzymał hr. Hatzfeld z Berlina polecena 
aby się trzymał co do reorganizacyi Księstw Naddunajskich regulaminu orga­
nizacyjnego ułożonego w r. 1832. przez hr. Kisielewa.' W  następny czwartek 
odbędzie się czwarte posiedzenie konferencyi. W  pierwszych trzech posie­
dzeniach mało one zdziałały. Na posiedzeniu sobotniem zajmowano się w yła-
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czuie sposobem, jakim na przyszłość naradzać się mają. Wniosek ten uczyniła 
A u str ia  i z tego juz  powodu objawiła się opozycya, zwłaszcza że od nieja­
kiego czasu podejrzy wają wszystko to, co z Wiednia pochodzi. Różność zdań, 
jaka panuje między pełnomocnikami jest tak wielką, źe nie wiedzieć, jak  je 
pogodzić będzie można.

— Pan Persigny znajduje się dziś w gronie gości w Fontainebleau.
— W czoraj wieczór o 8?  godziny wybuchnął w wielkich magazynach 

Grand Condć (na rogu ulicy Sekwany i ulicy szkoły m edycyny) gwałtowny 
ogień, który wkrótce zajął trzy  gmachy, w których się magazyny znajdo­
w ały, i o 12. godzinie nie można było już  myśleć o ich ratunku. Starano się 
tyiko o ocalenie przyległych domów, oddając na łup płomieniom te, w któ­
rych ogień ju ż  wszystko był zajął. O godzinie 3. z rana dopiero owładnięto 
ogień, lubo jeszcze dziś się pali.

— Mówią, źe marszałka Pelissiera oczekują tu  za urlopem. Nie wierz 
Pan temu, że książę Malachowy nie zmieni swego stanowiska. Zetknięcie się 
jego z księciem Aumalem dawno mu przebaczono.

— M ówią, źe na ostatnich posiedzeniach pełoomoc.ników będzie mowa
0 sprawie Czarnogórców, pomimo czynności komisarzy europejskich w  Kon­
stantynopolu. Fuad basza dowiódł, ze Czarnogórcy i tą  rażą byli stroną za­
czepiającą, wspierany żyw o przez barona Hubnera.

Ó c s te r .  Z tg  pisze o wiadomym pojedynku p. Pene i porucznika Hyene 
Pojedynek ten daleko silniejsze sprawił we Francyi wrażenie, aniżeli jakikol­
wiek inny wypadek. Powód do mego, rodzaj przeciwników, nieludzkość z jaką 
sobie postąpiono, głęboko wzruszyły umysły. Ala i z drugiej strony kanału 
przedmiot ten odbił się. Dzienniki angielskie poświęciły mu znowu artykuły 
wstępne i podawały go w opisach. Ostatnie wiadomości przedstawiające stan 
nieszczęśliwego Pene w ciemnych kolorach, na nowo poruszyły prasę angiel­
ską. P u n c h  zamieszcza artykuł pełen przekąsów o tej tragedyi paryskiej, 
a w ogóle o niedorzeczności pojedynków na stałym lądzie. Myśmy się po­
zbyli pojedynku — mówi on między iunemi — albowiem przez proste odejmo­
wanie arytmetyczne poznaliśmy nierówną wagę osób, które pojedynek zrównać 
zamierza. Niechaj kto brzęczącego tyiko ostrogami porucznika Teatherhead, 
w  którego czasce nic ma miejsca dla wyższej idei nad honor swojego stanu, 
odejmie od p. Goldsworthy, kupca, lekarza albo artysty a przytem ojca ro- 
dziuy! Przekonaliśmy się także, źe można okpiwać w »ecatore« a być p rzy­
tem dobrym rębaczem. Pojedynek jeżeii nie w ojsku, to tyiko w teatrze chyba 
jeszcze się zdarza. Dalej powiada P u n c h  właściwym sobie językiem , coby 
oficerowie angielscy zrobili temu z nich, któryby zaproponował bić się z je- 
dnym raz po raz za to samo. A t l a s  powiada: f e j a k  się zdaje, we Francyi 
sny  jest kodeks wojskowy a inny honorow y; według tego ostatniego p. Pene 
uczynił zadósyć wymaganiom, bo naprzód się bił, a potem przeprosił: ale 
dla kodeksu wojskowego śmierć tylko może być zadosyć uczynieniem. T i m e s  
nadmienia dziś z całą powagą, źe taraz we Francyi miejsce urzędowego ostrze­
żenia zajmie wyzwanie. K tóryż pisarz opozycyjny zechce się pojedynkować 
z całym pułkiem? Armia czuje się być silną i pragnie tej siły używać w celach 
polityki napoleoaskiej. Publiczność czuje to dobrze, źe cała ta sprawa poje­
dynku iest tylko oznaką namiętności wrzących w łonie nazbyt licznej i nieza- 
trudniońćj armii — i ztąd niepokój umysłów.

(Kor. Cs.) Ojciec Ventura czuje wielką sym patyą dla nauki i wyobrażeń śre­
dniowiecznych, nie zamyślamy spierać się z nim w tej mierze. Z ciekawością
1 wielką uwagą czytaliśmy jego koafereneye traktujące o przyczynach ciągłej 
anarchii w nowszych czasach. 1 w czemże leżą powody tego smutnego stanu? 
Głównie w fałszywem wychowaniu młodzieży, która od dzieciństwa napojona 
wyobrażeniami pogańskiemi wzoruje się na historyi greckiej i rzymskiej i ma­
rzy o ideałach skreślonych przez Piutarcha. Z wielką słusznością i dokładno­
ścią wykazuje ojciec Ventura zgubne w pływ y dzisiejszego wychowania, w któ- 
rem nauka i moralność chrześciańska zajmuje zupełnie podrzędne stanowisko, 
i wtedy kiedy młodzież całe dnie poświęca naukom klasycznym, dla reiigii po­
zostaje tylko zaledwo kilka krótkich chwil. Podzielamy w tyin względzie zu­
pełnie jego zdanie, lecz nie sądzimy aby w klasyczności leżała jedyna i główna 
przyczyna nowszych rewolucyj i zamieszań. W edług opinii samego ojca Ven- 
tu ry , literatura klasyczna liczyła więcej znawców i naśladowców w wieku 
szesnastym aniżeli siedemnastym i osiemnastym. W  naszych czasach jakkol­
wiek młodzież poświęca najpiękniejsze chwile swego wieku naukom klasy­
cznym, mało jednakże wychodzi ze szkół ludzi obeznanych z niemi gruntownie 
i wszechstronnie. Pomiędzy nawet najznakomitszemi krytykam i i literatami 
francuskiemi, rzadko można zaaleść gruntowniejszą znajomość literatury kla­
sycznej. W szyscy prawie nowsi pisarze francuscy, którzy dziełami swemi 
wywarli zgubny w pływ  na obyczaje i wyobrażenia nieodznaczali się ani miło­
ścią, ani też znajomością literatury starożytnej. W mkjsca nauk humanitar­
nych coraz większe zyskują znaczenie nauki ścisłe i pozytywne, i kto wie 
czyli ich wpływ nie jest tem szkodliwszym i zgubniejszym. Nie uprzedzając 
się źadnemi teoryam i, lecz słuchając faktów historycznych wyznać należy, że 
we Francyi w pływ  nauk klasycznych coraz więcej się zmniejsza, a v? to miej­
sce szerzy się materyalizm, fałszywy gust i anarchia. W  Anglii klasa wyższa 
i rządząca daleko gruntownićj obeznana jest z literaturą starożytną, aniżeli 
szlachta francuska, a przecie nieadgrywa roli Brutusów  i Katylin?

Bardzo wielka szkoda, źe ojciec Ventura pomimo wielkiej nauki i w yso­
kich zdolności nie umie utrzymać miary w swych sądach i zdaniach. Jakkol­
wiek nie podzielam wiele jego opinij, przecież je  poważam i szanuję, gdyż 
p rzekonajr jestem, iż pochodzą z głęookiego przekonania. W  jednym tylko 
względzie pozwalam sobie zrobić zarzut ojcu Venturze, iz z wielką dowolno­
ścią” szafuje Opatrznością i postawia się za zwiastuna jej w yroków . Kiedy ś. 
Augustyn przy schyłku upadającego Rzymu pisał swe państwo Boga, wtedy 
był prawdziwie tłumaczem sprawiedliwości odwiecznej; kiedy Bossuet widział 
palec boży w dziejach ludzkich, w tedy historya przybrała charakter uroczy­
sty i majestatyczny. Lecz czyłiź dzisiaj w imie Opatrzności potępić można re- 
stauracyę i rządy Ludwika Filipa? kiedy każdy o tem wie, źe gdyby Polignae 
był rozwaźniejszym, rewolncya Lipcowa nie byłaby miała miejsca; a gdyby 
Ludwik Filip okazał był więcej odwagi, a Guizot mniej uporu, do tego czasu 
może pokój byłby przetrwał we Francyi. Wolno bczwątpienia każdemu uzna­
wać i podziwiać rządy Napoleona III., lecz zdaje rai sig, źe ojciec Ventura po-

rów nyw ując zmartwychwstanie Chrystusa z restauracyą cesarstwa, poszedł 
za daleko i akt najświętszy i najszczytniejszy zniżył do wypadków chwilo­
wych i przemiennych. Na podobnych parallelach religia tyiko stracić może. 
ale nie zyskać. Żyjem y w czasach, w których sumienność jest pierwszym 
warunkiem odrodzenia moralnego, dla tego nie godzi się prawd odwiecznych 
mieszać z widokami ziemskiemi i z celami bardzo wątpliwemi w swych sku­
tkach.

Austri/a.
W i e d e ń ,  8. Czerwca. —  Rothschild podał się do dymisyi, którą późnićj 

cofnął i pozostanie w radzie administracyjnej zakładu kredytowego, w której 
zasiada jako wiceprezes. Na giełdę naszą wiadomość ta nieuczyniła żadnego 
w pływu, lubo po dowiedzeniu się o jego pierwszej dymisyi. um ysły się zasę­
piły. Naszą giełdę bardzićj obchodzi to, co się robi w Paryżu  i nie bez obawy 
spogląda ona na tameczne czynności, czyli raczej na stan rzeczy politycznych 
w Paryżu.

Gaticya.
Zbliżające się kontrakty zapewne ożyw ią nieco nasze miasto. Dotąd je ­

dnakże nie widać żadnego ruchu, któryby je  zapowiadał. Stosownie do po­
stanowienia komitetu towarzystwa agronomicznego, odbędzie się ogólne zgro­
madzenie członków towarzystwa w dniu 21. Czerwca b. r. i następnych.

Z pomiędzy kw estyi, które na tem zgromadzeniu rozbierane będą, wielce 
zajmującą będzie zapewne kwestya dotycząca dalszego istnienia szkoły dublań- 
skiej, której los teraz się rozstrzygnie. Jest to pytanie ważne i nie mało kraj 
obchodzące. Acz z niedostatecznym jak się okazało funduszem rozpoczęta, bez 
żadnych zbiorów, bez gabinetów pomocniczych i niezbędnych w podobnym 
zakładzie i chociaż wykładane w niej przedmioty nie wypełniały całego zakresu 
agronomii praktycznej, szgoła ta jednak przyniosła przez kilkoletni ciąg swego 
istnieuia niemałą korzyść kształcącej się w niej młodzieży i pomyślne nadał 
rokowała dla kraju nadzieje. W  ostatnim szczególniej roku podniosła się ona 
o wiele ce do urządzeń i dyscypliny wewnętrznej; jako też co do dobrego 
usposobienia uczniów, a egzamina szły coraz lepiej z zadowoleniem obecnych 
przy egzaminie zaproszonych profesorów i gości. Tymczasem dalsze istnienie 
szkoły dublańskićj zachwiało się z przyczyn czyto m attryalaych, z braku fun- 
puszów. Jak się te trudności rozwiążą i czy szczęśliwy obrót wezmą, jo s t to 
dytanie obchodzące każdego, komu pomyślność kraju nie je s t rzeczą obojętną. 
Komitet towarzystwa agronomicznego podał w tym względzie prośbę do rządu
0 udzielenie rocznego wsparcia szkole dublańskiej, a oby watele kraju pospieszą 
zapewne z czynną pomocą dla utrzymania tej wzrastającej a tyle dobrego ro­
kującej instytucyi. W szakże gdziekolwiek chodziło o przedsięwzięcie zgodne 
z dobrem i pomyślnością prowincyi, znajdowały się zawsze zeaezne summy
1 osoby gotowe iść w pomoc głową i ręką, radą i datkiem, dla czcgóźby więc
mniej szczęśliwą miała być szkoła dublańska?  Pełni więc dobrćj otuchy
w tym względzie, oczekujemy przyszłości. Nie zgadzamy się bowiem ze zda­
niem tych, którzy utrzym ują, źe dopóki szkoła dublańska nie będzie w  mo­
żności stanąć na równi z podobnego rodzaju zakładami zagrauicznemi, lepiej 
ją  zamknąć i lepiej żeby wcale nie istniała. My sądzimy przeciwnie, źe lepiej 
uczyć to , co stosownie do okoliczności uczyć można i tak jak  można, niżeli 
wcale nir uczyć. — Z nowości literackich które się w ostatnim pojawiły czasie, 
doszło ju ż  zapewne do was dzieło Karola Szajnochy, pod napisem »Lecbicki 
początek Polski*, które to dzieło jest jednym  z najważniejszych obecnie poja- 
wów naukowych. Szajnocha wywodzi pierwsze zawiązki społeczeństwa pol­
skiego od Łagów, tow arzyszów  normanckich, a hypotezę swoję poparł mnó­
stwem uderzających nie raz trafnością dowodów, których mu nader obszerna 
erudycya i bystry  dostarczył pogląd. Czy hypoteza Szajnochy utrzym a się 
lub nie; zaprzeczyć nie można, źe za jćj pomocą wiele dotychczas ciemnych 
stron i niewyjaśnionych faktów dziejowych, rozwidnia się i tłumaczy z dziwną 
dokładnością, Z wytężoną oczekujemy ciekawością, jakie dzieło to sprawi w ra­
żenie i jakie w świecie uczonym wywoła zdania.

W yszła tutaj także i w tym dopiero tygodniu w obieg księgarski puszczoną 
została: »Geologia" czyli »przemiany skorupy ziemi«, przez Hipolita W itow ­
skiego, z niemieckiego według lnkesa i Leonharda, wyłożona stylem nader j a ­
snym , czystym i popularnym. Dzieło to wydał nakładem swoim W łodzimierz 
hr. Dzieduszycki, zawsze pochopny do bezinteresownych a szlachetnych przed­
sięwzięć. Książka sama składa się z dwóch części, zawierających przeszło 
400 stronnic druku, ozuooiona szesnastą tablicami chroraolitografowanami, 
przedstawiającerai przemiany skorupy ziemi, jako też stu kilkunastu drzewo­
rytami w tekście. Oprócz zalet treści i sty lu , odznacza się nadto książka ni­
niejsza swą taniością.

Kustoszem przy zakładzie naukowym im. Ossolińskich w miejscu Karola 
Szajnochy, który dla słabości oczu posadę tę od końca Stycznia r. b. opuścić 
musiał, mianowany został poseł Ksawery Godebski, były profdsor liceom 
w Krzemieńcu t  szkoły na Batignolles, a ojciec młodego Cypryana Godebskiego, 
rzeźbiarza, który od kilku miesięcy osiadłszy we Lwowie, otw orzył tu swoją 
pracownię.* Cz.

Kredka miejscowa.
P o z n a ń ,  11. Czerwca. — (Teatr polski). Czytaliśmy po dziennikach 

polskich sprawozdania o dramacie W ładysława Syrokomli »Chatka w lesie«, 
ale niemioliśmy sposobności sprawdzić tych pochwał, jak pięknie na scenie się 
ona przedstawia. Wczoraj atoli dramatyczne towarzystwo krakowskie uraczyło 
Poznaniaków tą »Chatką«, która tyle zawiera rodzinnych, szczerych myśli, 
tyle pięknych ustępów, a wiążących się w organiczną ciałość, źe z podziwie- 
niem i oklaskiem postępowaliśmy za toczącym się wątkiem od początku do 
końca. Niemasz w »Chatce« ani aluzyi, ani aiegoryi, ani kropli politycznój, 
a przecie obudzą zajęcie, porywa serca, i rozgrzewa krew silniej po tętnach 
bijącą, bo  ̂ co dotyka wieszcz litewski, to się budzi w miłości, zgodzie 
i najpiękniejszej harmonii. Wieszcz niepotrzebuje tu zasad wyłuszczać, kcz  
same najzdrowsze, najczystsze i najzbawienniejsze płyną nauki, a z takiern 
czuciem, z taką szlachetną dikcią są wypowiedziane, źe niemasz nikogo, ktoby 
nie podzielał powszechnego uniesienia. Jeniusz ma właśnie ten przymiot do sie-



bie, źe podbija serca tą łagodnością, szczerością i prostotą, w których wiel­
kość spowita myśli, ani utrudza słuchaczy, ani razi nieprzywykłych do słucha­
nia praw dy. W miłości najczystszej poczęta »Chatka«, w miłości się najczy­
stszej kończy. Uniesiona i ujęta tą czarodziejską sztuką publiczność wywołała 
wieszcza litewskiego na scenę i podziękowała mu za natchnienia wzniosłe, 
grzmotem oklasków i wieńcami kwiatów. Artyści wywiązali się wybornie 
z zadania. Rzecz swoja znalazła swoich godnych reprezentantów, nie wybie­
ram y żadnych z osobna, bo wszyscy zasłużyli na pochwały. W czorajszy 
wieczór spędzony w teatrze należeć będzie do najpiękniejszych i długo o nim 
wspominać będziemy.

  W c z o ra j  z g ro m a d z iło  s ię  liczne  g r o n o  w ie lb ic ie li w iesz c z a  li te w sk ie g o
W ła d y s ła w a  S y ro k o m li  n a  sa li w ie lk ie j b a z a ro w e j i w y p ra w il i  n a  je g o  u czcz en ie  
o b ia d . W ie s z c z  p r z y b y ł  z a p r o s z o n y  i z  w ie lk iem  z o s ta ł  p r z y j ę t y  z a p a łe m .

 Nie tylko w naszem mieście byw ają częste pożary, ale jeszcze po pro-
wincyi. Donieśliśmy onegdaj o wielkim pożarze w B uku, a dziś się dowiadu­
jem y, źe w nocy z 6. na 7. b. m. spaliło się 23 gospodarstw we wsi Stryko- 
wie pod Stęszewem. Onegdaj po południu, postrzeżono ogromne kłęby dymu 
w kierunku Obornik, ale dotąd nie mogliśmy się dowiedzieć czy to paliły się 
bory, lub wieś jaka.

— W  skutek panującej posuchy szyny na kolei żelaznej przy wjeździe 
do mosińskiego dworca posunęły się na bok i stały się powodem, źe pociąg 
tow arow y wypadł z toru. Szyny w nocy naprawiono i pociągi odtąd prze­
chodzą bez przeszkody.

Wiadomości handlowe.

Pszeniea 5 0 —64 tal.
B e r l in ,  10. Czerwca.

Żvto 33,Ł— 36 tal., na Czerwiec Lipiec 36— — 35£—36 ta l., na Lipiec 
Sierpień 36®—3 7 J —36£— * tal., ua W rzesień Paźdz. 39— —3 8 f— 39 tal.

Jęczmień wielki 3 4 —36 tal., mały 32—34 tal.
Owies 27— 34 tal.
Olej rzepiowy 1 5 f tal., na Czerwiec 15 f tal., na Czerwiec Lipiec i Lipiec 

Sierpień 15^- tal., na Wrzesień Październik 1 5 f—£—-nr tal.
Olej lniany 1 3 f  tal.
Okowita I 8 j —£ tal., na Czerwiec Lipiec 1 8 j —£—\  tal., na Lipiec Sier­

pień 1 8 f ~ f  tal., na Sierpień Wrzesień 19^— 19— 1 9 —£  tal., na W rzesień 
Październik 1 9 |—f — |  tal.

S z c z e c i n ,  10. Czerwca.
Pszenica 61 tai.
Żyto 35 tal., na Czerwiec Lipiec 35^— 35£ tal., na Lipiee Sierpień 36 

tal., na W rzesień Październik 58 tal.
Olej rzepiowy 15t  tal., na W rzesień Październik 15^ tal.
Okowita 2 0 f—2 0 |  proc., na Lipiec Sierpień 20 proc., na W rzesień 

Październik 19 j- proc.

Wiadomości literackie.
K ra k ó w . — Dodatku do Czasu wyszedł zeszyt majowy i zawiera: 1) 

Pierwsze lata panowania Stanisława A ugusta, z nieznanego rękopismu (do ­
kończenie). 2 ) Wspomnienie o Franciszku Rćne Chateaubriand, przez A. E. 
Koźmiana. 3) Zapiski ornitologiczne (VI) przez Kazimierza hr. Wodzickiego.
4) O wpływie sztuk pięknych na rękodzieła i przemysł, przez Antoniego 
Oleszczyńskiego. 5) Poezye: W iersz na monumencie druidycznym w Breto- 
nii, napisany przez Juliana Słowackiego. Historycy do Kaźmierza W łady­
sława Wójcickiego, przez A. E. Odyńca. Lira przyjaciółka, przez Teofila Le­
nartowicza. Pieśń z księgi młodości, przez Konstantego Gaszyńskiego. 6 ) 
R ady i zwady niewiast o wieloźeństwo, (dokończenie), przez Józefa Mączyń- 
skiego. 7) Przegląd piśmiennictwa, przez Lucyana Siemieńskiego. 8) Ruch 
społeczny w polityce, przez Maurycego Manna. 9) Kronika z Krakowa. Ko- 
respondeneye: z Wiednia, z Poznania, z Berlina, z Paryża, z W arszawy, 10) 
Gazetka literacka.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 10. Czerwca 1858.

Zyto (węcpel po 25 szefli) przy obszernych interesach, bardzo dobrze 
trzym a się w cenach; wypowiedziano 100 węcpli, na Czerwiec 3 l£ —f —f  pł., 
na Lipiec 32— \  pł., na Sierpień 33— i — j  pł., na Wrzesień Paździer­
nik 34-Ł— pł. i pien.

Okowita (beczka po 9600 $  Trallesa) przy znacznym odbycie dobrze płaci. 
Termina wypowiedzialnc po 15 płacą; wypowiedziano 12,000 kw art, w miej­
scu (bez beczki) 13-^— 14 (z beczką) na Czerwiec 15^ pien., na Lipiec 1 5 |—£ 
do f  p ł., na Sierpień 1 5 | pł., na Wrzesień Październik 16—Ą — A pł.

Przybyli do Poznania 8. Czerwca.
B A 2 A R :  P rzyłuski i  Ł agiew nik , N iegolew ski z N iegolew a, M ikorski z L askow a, Ł a - 

komicki z Machcina, N iegolew ski z W lościjew ek, Bulczyński z S lacbcina, W iesio ­
łow ski z G óry, Koczorowska z P io trkow ic, Chm ielewska z Jaraczew a.

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : W ussow  i Jo h n  z Szczecina, W aldow  i  G eyersdorf, 
Jouanne z Lussow a, hr. G rabow ska z S iedlca, M uller z B runśw iku, W ilke  z Kadzi.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : hr. W ęsierska z Zakrzew a, M artini z L udom , 
R autenburg  i G otthelf z B erlina, N ehring  z L ipska, Bohnen z K refeld, F ried lander 
z G łogowa, L evy z Rawicza.

H O T E L  D U  N O R D :  hr. Czapski z Bukow ca, Lossow  z G ryżyny , Koźmian z J u r ­
kowa, Głębocki z Psarska, Skoraszew ski z G odorowa.

O E H M IG A  H O T :  L  F R A N C U S K I :  Sw inarski z R adzynia, Biegański z Potu lic, 
K undler z Popowa.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Szenic z K orzkw , L esser z M arkowie, Błociszew ski 
z M arkowie, S peichert z Dopiewa, Kropiński z O rchow a.

H O T E L  P A R Y Z K I  : Jakubow ski z K łodzisk, Zabłocki z O bor, Bogdański z Bydgo­
szczy, Metzke z Dziekanowic, Czapski z K uchar, R aczyński z B iernatek, Zawadzki 
z Szczerkowic, Rychłow ski z W ęgorzyna, S tanow ski z K ijew a, Biegański z P o tu ­
lic, Chełmicki z M aniewa, B aranow ski z Gwiazdowa.

H O T E L  B U D W I G A :  W olska z Pam iątkow a, Jażdżew ski z Czernijew a, Niklas 
z Bielaw , Meinicke z M iędzyrzecza, Sam ter z B erlina.

H O T E L  E IC H B O R N A : Gutkind z W ielen ia , S inasohn z Lubasza, U nger zK em pna, 
K ober z Kalisza, D obrzyński z O zortow a i L ew kiew icz z S inolska.

P O D  T R Z E M A  L IL IA M I:  G abryelski z S tudzińca i T om aszkiew icz z B erlina.
H O T E L  K R U G A : Soyka z Cielenia, H asrn  z R ydzyna, Jacobsohn z Berlina i Sehdn 

z Św iebodzina.
P O D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M : Robacki i Grellas z Środy , Mehlichowie z M iłosławia.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I : Jaschke z Bojanow a, Grafllgna z Mezanego, Demindogo 

z Chiavari i R isetto  z M arsany.
P O D  B A R A N K I E M : Radoszew ski z S ław n a , K opczyński z N ow aszyc i L artellm ann 

z Tzebisław ka.
P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą :  Cenderski z A rcu g o w a, K opalczyński z Budziszew a i R y- 

dlikow ski z Zalesia.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M : Chełm ski z Polski K rólew ska ulica n r. 20.

Teatr polski z Krakowa.
Dziś w piątek dnia 11. Czerwca: U b o d z y  

W PitrysU9 dramat w 7 aktach przez panów 
Edwarda Brisebarre i Eugeniusza Nus.

W  sobotę dnia 12. Czerwca. Na wyłączny do­
chód dyrektora teatru polskiego: K a g to le o n
JT. cesarz Francuzów i balwierz
ię fs p ,  dramat w 5 oddziałach przez pp. Dupetit 
i Maillau.

Dnia dzisiajszego z rana o godzinie 7mej u- 
marła po 36godzinnćj chorobie K a t a r z y n a  
z P a d ó w  S o b e c k ą  A n t o n i o w a .  Pogrzeb 
odbędzie się w niedzielę 13. b. m. o godz. 6tej 
z południa. O czem donosi krewnym , przyja­
ciołom i znajomym pozostały

m ąż i f ami l i a .

Alberti ducis Prussiae libri de arte militari, 
mandato serenissimi regis Poloniae Sigis-
raundi Augusti scripti. C e n a .......................

Nowe wydanie Słowników polsko-francuz- 
kiego i francuzko - polskiego. 6 poszytów.
Cena razem . . . .  .......................

Dokładny Słownik polsko-włoski i dokładny 
słownik włosko-polski. 2 tomy gr. 8vo 
każdy tom przeszło 500 stronnic zawie-
rający raz em ....................................................
Książki do nabożeństwa w rozmaitych 

i rozmaitych oprawach.

Taj. Sg*.

6 20

8 -

6 -  

eenach

Nakładem N. Kamieńskiego i Spółki.
NOW OŚCI.

1) Zasady gospodarstwa wiejskiego w dwóch czę­
ściach z dodatkiem o pszczelnictwie, tudzież sche­
mata obrachunków gospodarskich, przez Tai. sg r.

"  1 15Józefa Zawadzkiego. C e n a .......................
2) Siarczyński, Obraz wieku panowania Z y ­

gmunta III. Tom II. C e n a .......................
Tom I. tegoż dzieła dawnićj ogłoszonego 
c e n a ......................................................................

3) Dzieje narodu polskiego z tablicą chrono­
logiczną aż do naszych czasów. Cena . —

4) Różne Pisma Tomasza a Kempis. Cena —
5) Pięćdziesiąt Homilii św. Augustyna. Cena 1

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna- 
niu poleca:
Guizot, Memoires pour servir a 1’histoire de t . i s Sr. 

mon temps. I. C e n a .......................................2  15

2 -

25
10
15

SPRZED  AZ KONIECZNA.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u .

Poznań, dnia 26. Marca 1858.
Młyn wietrzny wraz doń naleźącemi gruntami tu 

w P o z n a n i u  na przedmieściu Św. Marcińskićm 
pod liczbą 8. położony, do młynarza S a m u e l a  
R e i c h  należący, oszacowany na 6565 Tal. 21 Sgr. 
5 Fen. wedle taxy, mogącej być przejrzanćj wraz 
z wykazem hypotecznym w Registraturze, ma być 
d n i a  22. P a ź d z i e r n i k a  1858. przed południem 
o godzinie l i t e j  i po południu w miejscu zwykłem 
posiedzeń sądowych sprzedany.

W ierzyciele, którzy dla pretensyi realnej, z księ­
gi hipotecznej nie wynikającćj, zaspokojenia poszu­
kają z sumra szacunkowych, powinni się z preten- 
syami swemi do nas zgłosić.

W  dniu 13. b. m. i r. odbędzie się w języku pol­
skim nabożeństwo wraz z koramunią świętą w ko­
ściele śgo Piotra w Poznaniu, a

w dniu 20. takież nabożeństwo wraz z kommunią 
świętą w kościele ś. Jana w Lesznie.

D o z ó r  k o ś c i o ł a  r e f o r m o w a n e g o .

Straż ogniowa.
Tegoroczne ćwiczenia straży ogniowćj przypadają

w Niedziele z rana o godzinie 6tej
dnia 13. Czerwca,
dnia 4. L ipca,
dnia 1. Sierpnia,
dnia 5. W rześn ia ,
dnia 3- Października,

jak zwykle w dziedzińcu szkoły miejskiej na małych 
Garbarach.

Poznań, dnia 10. Czerwca 1858.
D y r e k c y a  S t r a ż y  o g n i o w ć j .

Podpisani polecają wielki dobór 
najlepszych dalekowidzów, przez 
które w skutek sposobu ich szlifowa­
nia można przedmioty o milę odle- 

rgłe jasno i wyraźnie rozpoznać,
  a przytem wygodnie je  trzymać

w ręku lub nosić w kieszeni; również polecają nowy 
rodzaj polowidzów, których wygodnie można u ż y ­
wać na koniu i służą szczególniej Panom dziedzicom, 
posiadaczom młynów i ekonomom do dozorowania 
robót.

Ale i ceny powyższych tyle użytecznych narzę­
dzi, mogą posłużyć do ich zalety. Ceny dalekowi­
dzów są I. gatunku 7 Tal., II. gat. 5 Tal., III. ga­
tunku 3 Tal.

Zamówienia zamiejscowe natychmiast 
będą, wykonane.

Mracia P ohl ,  optycy, 
Wilhelmowska ulica Nr. 9. naprzeciwko hotelu 

Drezdeńskiego.



Nauczyciel dom owy, muzykalny, który elew ów  
do w yższych klass gymnażyałnych przysposabia, ż y ­
czy sobie umieszczenia. Bliższe wiadomoścj udzieli 
W . X. L e m i e ż  w  Kcyni przy klasztorze pokarmel.

JULIUSZA

I
Pracownia fotograficzna i pannotypiczna

przy ulicy Fryderykowskiej Nr. 28. 
codziennie od godziny 9tej aż do 4tej jest otwarta.

Litografia Jana F Martina
pierw W . Hebanowski

w ykonywa w najkrótszym czasie, M i ę t y  w i ­
z y t o w e  na najpiękniejszym porcelanowym pa­
pierze, i wszelkie prace wchodzące w  obręb litogra­

fii. Mam także na składzie wielki zapas l e j e -

s t r ó w  g o s p o d a r s k i c h  ułożone według

najdogodniejszych szem atów, i E o n t r a f e t y

s f a t h y -   i____

Dla przedsiębiorców budowli.
Pokrywania budynków tnetalCm 3VSZ€l'm

Hieao rodzaju, najlepszem i an- 
aielśkiemi łupkami, bardzo do­
brym  oynioirwatyni asfaltem } 
tekturą smółowcowąnes« podejmuję 
się z gwarancyą po cenach najutóiarkowaószych Jl. Grosser to Poznaniu. 
przy Wilhelm, ulicy 18. naprzeciw Banku Prusk.

W  odbytej w dniu 13. Kwietnia r. b. w  Berlinie 
w ystaw ie owiec R a m b o u i l l e t s k i c h  i L u z a ­
c k i c h ,  powątpiewano tu i owdzie o podaniu Pana 
Hrabiego F i n c k e n s t e i n  w J e s s n i t z ,  co do prze- 
szlorocznej w agi, ze strzyży jego zarodowego etada, 
17-4 kamieni z stu owiec. W  skutek tego wid?;at 
się być spowodowanym  P. Hrabia F i n c k e n s t e i n  
prosić podpisanych, aby byli obecnymi przy strzyży  
j takową dokładnie dozorowali.

W  tym celu wybrano z owiec dowolnie przelatu­
jących:

1) 5 cytówek,
2) 35 baranów roczniaków,
3) 64  maciorek od bćakówek począwszy az do cy ­

tó wek ,
4 ) 11 mcciórek rocznych, ; , .

które przy dobrem praniu, po dokładnem zwącemu 
każdego runa pojedyóczego, w ydały  następujący

1 ) 5  cvtakow w ydały  39  funt, 29 łó tów , 100 da-

2) 35  barihoyr roczniaków w ydały  202  funt. 1 
łu t, 100 daje 26  kamieni,

3; 64  starszych maciorek w ydały  d‘JU tunt., i W  
daje 2 l  kamieni, (

4) 11 maciorek rocznych w ydały  4 8  funt. 2b łot., 
100 daje 2 0  kamieni.’

Nakoniec ostrzyżono jeszcze w ylęgłego w dniu 
5 Stycznia baranka i w dniu 21. Grudnia jagnię 
maciórkę (także czysto wyprane) i w aży ła  wełna 
pierwszego 2 funt. 9 łó t . , ostatniego 1 funt 2 2  ło ty . 

J e s s n i t z ,  dnia 7. Czerwca 1858.
V CottWltZ z S t r e g a ,  powiat G u b e n ,  
v Herfort i  T a u c h e l ,  powiat S o r a u ,
V R abeaau Z G a s s e n ,  powiat S o r a u ,  
Schulz z L i n d a u ,  powiat F r e i s t a d t ,
J a n e n s c h  z O b e r s d o r f ,  powiat L e b u s ,
V. Wassow z T a u c h e l ,  powiat S o r a u ,  
Detring z G a r i ,  powiat C o t t b u s .

... t> r4  m u lm  Kr.
poleca f o r t e p i a n y  angielskie i niemieckie, jako tez p i a n i n a  (P ) P
paryskiej konstrakcyi _ .

z  z a r e c i e m e m  n a  l a t  t r z y .
Ku lepszej wygodzie urządziłem w P o z n a n i u  p r z y  W i l h e l W b w s k % e ' t  

t% .  u Pana C. G. F e l s c h a ,  skład moich instrumentów i proszę, tekowe L
rz.se. ' ' —

Podaję niniejszem do publicznej wiado­
mości , iż dla miasta H u f c u  już komple­
tna Apteka urządzoną została, która się 
w mieszkaniu mojem przy Rynku Nr. 32. 
znajduje.

B uk, dnia 10. Czerwca 1858-
P r .  U f © !  a lekarz praktyczny.

W  miejsce zniesionej Apteki w  mieście JE B n kU  
jest Apteka celem jej wykonywania w  domu Pana 
Doktora P a w ł o w s k i e g o  zaprowadzona.

B u k ,  dnia 10. Czerwca 1858.
• 7 .  M u t z n e r ,  Aptekarz.

Gospodarz posiadający rekomendacye kilku bar­
dzo poważanych obywateli w Księstwie, zaopatrzo­
ny świadectwami wykształcenie praktycznego w  
wzorowem gospodarstwie j  teoretycznego w  akade­
mii gospod. poszukuje od Śgo. Jana r. b. stosownego  
miejsca. Bliższych wiadomości udzieli pan M a g n u -  
s z e w i c z  w  Bazarze.

Para ramów do zw ierciadeł, 48  cali wysokości 
i 2 4  cale szerokości, wraz ze stołami konsolowemi 
do tychże rzeźbiarską robotą jak najkształtniej w y ­
konane, dla lubowników sztuk antykow ych, które 
bardzo rzakdie w  naszych czasach, są tanio do na­
bycia w  fabryce pozłotnickiej u

S t a w s k i e g o ,  W odna ul. 17.

T Y T U Ń  T U R E C K I
wprost sprowadzony poleca

W i l h e l m  S c h m a e d i c k e ,
WUhelmowska ulicą Nr. 25.

Przy Butelskiej ulicy Nr. 6. na parterze, przyj­
muję wszelką bieliznę do prania i polecam się w zglę­
dom Prześwietnej Publiczności.

Dawniej W a w r z y m o w s k a  
teraz W ą f Ę j i O t o S k a ,  wdowa.

W ozownia i stajnia na dwa konie jest do w yna­
jęcia na ulicy Śto Marcióskiej N r. 78.

Zarządzca gospodarczy, żonaty, w  sile wieku,  
mówiący obiema językami krajowemi, poszukuje 
od Śgo Jana r. b. dalszego umieszczenia. Dla za­
pewnienia, w dopełnieniu przyjąć się mających obo­
w iązków , gotów jest kaucyą Tal. 500  stawić.

Bliższe wiadomości udzieli Aptekarz Pan Krfiger 
na Gługiugiej ulicy Nr. 4. w Poznaniu.

PRZEKAŻ ŹREBCÓW.
W  dniu 20. Czerwca r. b. po południu o godz. 

2ej sprzedawane będą najwięcej dającemu w  J S f f -  
i i z y n i e  50  sztuk 1, 2  i 31etnich źrebców.

a c h c t a 7  -
W  dniu 2 8 . Czerwca r. b.

■ przed południem od godziny,
gl(j. sprzedawać będę dla koń-;_____

czącej Się dzierżawy w W Ę z e e z y i i S i U  pod 
S t r z e l n e m  rozmaity inwentarz ż y w y  i martwy, 
jako to: w oły , bydło młodociane, bonie, źrebięta, 
Około 1000 sztnk uszlachetnionych owiec i młockar­
nią, a to przez publiczną licytacją za gotówkę.

Slarlowski.

ANTONI PBEV0STI
poleca s w o j ą  n o w o  u r z ą d z o n ą  CnHernią 
p r z y  R y n k u  Nr.  6. _______

Szanow nych Obywateli okolicy Grodziska uwia­
damiam uniżenie, iż z dniem 6. t. m. otworzyłem  
nową Cukiernią którą pięknie urządzoną tym że Sa­
mym"polecam; mojem staraniem będzie, wszelkie na­
poje i ciasta jak najsmaczniej i najtaniej dostawiać, 
upraszam zarazem o łaskawy wzgląd.

G r o d z i s k ,  dnia 10. Czerwca 1858.
« l ,  M l a p e c M o

Św ieże masło stołowe w  Hotelu W iedeńskim pod 
Nr. 20. funt po 9 Sgr.

Kura giełdy berlińskiej.

Dnia 10. Czerwca 1858,
S to -

r Ś .

Ma pr. kui-ątU
p a p ie -  | g jp tu to ­
r a m i .  > n ą .

W  Dominium M S a r d ę  pod W rześnią stoją na 
sprzedaż inwentarze żyw e i martwe, jako to owce, 
korne, w oły , krow y, w szystko w dobrym stanie 
i do chowu zdatne; celem sprzedaży tychże w yzna­
czony jest termin do publicznej licytacyi na d z i e ń  
15. C z e r w c a  r. b. o godzinie 9tćj z rana.

Dominium T w r O W O  przedaje i w 
1 tym roku barany w  Hotelu du Nord. 
ś,Takowę. odznaczają się nabitością w eł­

ny i wielkim wzrostem. Dominium rzeczone ma 
także do zbycia 100 macior, zdatnych jeszcze do 
chowu. Gromada zdrowa.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 
dito . . . •
dito z roku 1856. . . .
dito z roku 1853. . . .
d ito z roku 1854. . .

Obligi długu skarbowego .  ...............
dito premiów handlu morskiego 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej
dito miasta Berlina  ..........................
dito dito .........................V .

L isty zastawne M arcbiiElekt. i Nowej 
dito Prus W schodnich. . .
dito P om orsk ie......................
dito W . X . Poznańskiego .
dito W . X . Pozn. (now e) ,
dito Szląskie . . . .
dito Prus zachodnich . . . ,

B ilety  rentow e Poznańskie . . . . . .
Louisdory • • • • • v  • • • • ■ \ y  
djkcye kolei żelaza.Ssarogr, Poznm sk
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W Y S P R Z E D A Z  
składa Win po ś. p. J. N. Leitgebrze.

Z pow yższego składu położonego na Garbarach 
nod Nr. '16. polecamy s t a r e  t o y b o r o w ę

t e r ,  dalej p r a w d z i w i !  
z  s B a m a i k i  po cenach z n a c z n i e

Pożnań , dnia 10. Czerwca 1858.
Opiekunowie małoletnich pó ś. p. J. N. L e i t g e b r z e .

W  J P o m i e c U  pod B o j a n o w e m
jest 180  ziarnem tuczonych skopów na 
sprzedaż.

Polecam zapas gotowych piecy szmelcowych w  
mojćj fabryce na Chwaliszewie Nr. 76- i na placu 
Działowym Nr. 3. dawniej Loosa.

j f f i .  S Ł a m i ń s k i .

Chemiczna pralnia techniczna
oraz

ZftlAH CZVSKCZBMA' PIBfflA
w Poznaniu przy ulicy Fryderykowskiej 

Nr. 28. _
nowemi i powiększonemi siłami opatrzone, polecają 
Gę do łaskawej uwagi.

m  TARGOWI
m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 11. Czerwca 
1858 r.

o d
t a l .  | ś g r .  { f n . j t a H  ś g r .  jfn

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy średniej.................................
Pszenicy ordynaryjnej......................
Żyta przedniego, s z e f e l ..................
Żyta lżejszego........................................
Jęczmienia dużego , szefel . . . . .
Jęczmienia m a łe g o ............................
O w sa, s z e f e l ....................................  .
Grochu do gotow ania, szefel . . .
Groch na p a s t w ę .........................   .
Rzepik latow y  ...................
Tatarki szefel  ...............
Ziemniaków, s z e fe l .........................
M asła, g a r n ie c ............................  .
S iana, cen tn a r................................
S łom y, kopa po 1200 funt . . ■ 
Spirytusu (beczka 120kw.)8O}Tral.

dnia 10. Czerwca  ..................
dnia 11 . » . ..................
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2 2 6 2 5 —
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